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B a l l a d a  W i e y s k a .

I  czemuż to m atko, czemu 
Bronicie mnie Bazylemu!..
Czemżc wam biedny zaw inił,
Jakąż wam krzywdę uczynił,
Że już niema stawić nogi 
W  nasze opłakane progi ?

O h ! nie tak bywało z razu 
Przepomnicliscic rozkazu 
C o  go d o t ą d  w sercu mieszczę : 
•Córko pókis' młoda jeszcze 

Niebruźdź z uczciwą młodzieżą,
Od niey twe losy zalezą;
Jeżeli mnie wzrok niemyli,
To ciebie kocha Bazyli ;
Chłopiec niiły, chłopiec rządny, 
Bogoboyny i rozsądny;
J  choć nicbardzo bogaty,
Ale ma chędogie szaty;
Ma g run t, — na chlcb zapracuje, 
Bóg cnotliwych opatruje.,» —
Takie były wasze słowa;
A dzis o matko surowa !.t>
Grozicie mu wydrzeć oczy 
Gdy ku chatce naszcy zboczy?

Ale ja wiem co to Znaczy;
W am  się zachciewa bogaczy:
R obert, was po myśli łechce, 
R obert, którego ją niecheę;
Choćby mi po pierwszey żonie 
^totogłowem wieńczył skronie; 
Choćby jedwabne gorsety,
J  koronkowe mankiety 

fartuchy dał gazowe, 
paciorki koralowe 

4 ,i0« u le  haftowane:
Z o n ą  jego n i e z o s l a n ę .

Niech mu złotem kwitną ro le ,
A Bazylemu kąkole ;
Niech Robert wsi będzie Panem ,
A Bazyl, ,v niey w}oscianem .

W olę biędę miłey chatki,
Jak  zgryzoty i dostatki. .

T u zapalczywa Miłona 
Od matki swey odwrócona ;
Z gniewem wyrytym na czole ,
Tłucze głową o topolę,
J  w pośród jęki żałosne,
Przeklina dni swoich wiosnę 
Śmierci tylko, śmierci wzywa.

Stoi za nią zbyt cierpliwa ,
Za złą miana jey rodzica ;
J  nagle ją  w pół uchwycą,
J  gromiącym rzecze głosem : 
■Rozrządziłem raz twym losem ! 
■Musisz uledz starszych w o li:
■Ten tylko Panem twey d o li,
•Ten tylko twoim bydź może’,
•Ten podzieli z tobą łoże 
■Którego ja  ci wybrała ;
■Masz go przed sobą zuchw ała! — 
■Bierz ją  ! . — mówi do rycerza.

Piorun silniey nieuderza 
Gmach z większym trzaskiem niespada , 
Jak  błędna drżąca , i blada 
W  myśli iż wiecznie zgubiona 
Rzuca się biedna Miłona ’
By trupem legnąć łey chwili 
Spoyrzy.... a przyniey B azy li"
Z tą matką nieczułą, sr0 \
Sinicchu utaić niemogą :
.T o  b y ł ta r ł , . ,  dziew czyno płocha ! .
J  j u z  Milona nieszlocha ,
Juz czuje słodką odmianę;
J  znowu lica rumiane , *
J  znowu uśmiech anioła 
Spędził posępność a jey czoła ;
J  zart nauczył dzięwezynę 
Lepiey znać serce matczynę.

ROZTARGNIENIE POETY.

W  początkach panowania slawncy królowey 
Elżbiety, ż y ł w  Londynie, znakomitych zdol.



mości cz łow iek , nazw iskiem  B ro w n , k tó ry  
od lat kilku s ta ra ł się koniecznie w eyść do mi- 
nisterium . Kiedy córka H enryka VIII w tryum ­
fie sprow adzona‘była z H erfield , i wchodziła 
do kaplicy, Brown był tam obecny. Miłośnik 
m uz, m iał zachw ycającą powierzchowność. K ró­
low a przy ję ła go ła sk aw ie ; odebrała z rąk  j e ­
go z w ielką uprzeym ością, w iersze , k tóre 
był napisał w  czasie je y  uw ięz ien ia , a  naypo- 
wabnieyszym  uśmiechem mu odpow iedziała, gdy 
u p rasza ł, aby raczy ła przyjąć z pobłażaniem 
poem at przez niego napisany, z powodu smu- 
tney śmierci je y  dostoyney m atki. Uśmiech 
królow ey podnieca częstokroć naydumnieysze 
żąd ze ; natchnął on śmiałością nadzieje Browna. 
Pow róciw szy do siebie z nayw iększą skwapli- 
wością przyłożył pracy dla w ygotow ania obie­
canych w ierszy, gdyż praw dę m ów iąc, ów  po­
em at niebył jeszcze zaczęty . W szelako , taki 
je s t czarow ny w pływ  próźney dumy, że to 
d z ie ło , k tóre w  inney okoliczności, kosztow a­
łoby wiele czasu swojego u tw orcę , dokończo­
ne zostało teyże samcy nocy. Pochlebiał so. 
b ie , źe łaskaw a życzliw ość królow ey nie zadłu- 
go powoła go na ja k i zyskow ny u rzą d ; ale w  
ciągu całego m iesiąca, każdego dn ia , gasła po­
mału jego  nadzie ja .—  Brown zaczął się prze­
k o n y w ać , źe E lżb ie ta , rów nie ja k  je y  przod­
kowie zaniedbuje nagradzać znakom ite falenfa^ 
kiedy pewnego rana  odebrał g rzeczny bilet od 
pierw szego m in is tra , k tó ry  mu donosił, ź e N ay - 
jaśn ieysza Pani raczy przy jąć hołd jego , dziś 
w południe. Ł atw o sobie w ystaw ić , jak iey  
nieograniczoney radości i uniesieniom podał się 
Brow n. W  słodkiem om am ieniu, błogosławio­
ny  rękopism , k tó ry  go m iał zaprow adzić, nie 
do n ieśm iertelności, ale może do parlam entu , 
został pokryty pięknym połyskującym się pa­
pierem , i zgrabnie zw iązany w stążeczką cz a r­
n ą ,  k tó ra  oznaczała sm utek przedmiotu. Brown 
w ydobył ze starośw ieekiey szafy, wspaniałe 
szaty  obrzędow e, k tóre leżały nietykane przez 
ciąg ostatnich lal zeszłego panow ania; i św ie­
ż y  d w o rak , cały ranek  poświęcił sw ojey go-

tow aln i.—  Jeszcze zegar nie w ybił 12 godziny; 
a ju ż  pow iernik E lżbiety przybył osobiście za­
brać z sobą poetę. Ten znam ienity  zaszczyt 
do resz ty  zaw rócił Brownowi g ło w ę; i z takim 
pośpiechem sta ra ł się wybiedz na przeciw ko 
m in istra , źę  rozum iał na chw ilę, iż zapo­
m niał swego poem atu; ale poszukaw szy w  kie­
szen iach , zaspokoił s ię ,  znalazłszy  rękopism 
w  ru rk ę  zw in ięty .-— Uprzeymc przyjęcie kr<;. 
low ey, pochlebiło próżności młodego w ierszo­
pisa; nie mógł w zbronić sw ojey duszy lekkiego 
uczucia pychy, i podawał swe dzieło z miną 
u radow aną, gdy kolor w stążeczki w zniecił W 
nim nieprzyjem ne zadziw ienie. Był nadto pe­
wnym  , że sam go zaw iązał kolorem czarnym , 
i źe to nie mogło bydź chyba przez zapom nie­
nie jego młodey siostry , iż w idział rękopism 
obw inięty w stążeczką zieloną. Jakkolw iekbądź, 
nie miał czasu zastanow ić się dłużey nad tą  
okolicznością, królow a go pożegnała, zapyta­
w szy w przód, czyby nic rad należeć do jey  
kancellaryi przyboezriey.—  W yrażen ie  się E l­
żbiety było aż nadto ja sne , aby Brown nie 
m ógł go zrozum ieć. A ni chwili nie powąt­
piewał , źe pragnęła go zbliżyć do sw ey do­
stoyney osoby; aźe uczucie szczęścia lubi się 
praw ic zaw sze drugim udzie lać , w zięła go 
w ięc chęć żyw a opowiedzenia szczęśliwey p rzy­
gody całey sw ojey rodzin ie , i w  tym  celu u- 
dał się do m iasta !—• Ju ż  było bardzo późno, 
kiedy Brown powrócił do s ieb ie , głow ę mając 
napełnioną przyjem nem i w spom nieniam i, nigdy 
nieotrzym ał tyle dowodów przychylności, ni­
gdy niebyłby sobie pochlebiał, źe posiada tak 
znaczną liczbę przyjaciół. Chociaż ju ż  było 
około północy, siostra go oczekiwała.-— A h! 
móy Boże! zaw ołała skoro w szed ł, ja k  w icl- 
kiey niespokoyności b y łe ś  mi p rzy czy n ą  ! Ja -  
kimźe sposobem to się s ta ło , żeś zam ienił rę ­
kopism , k tóryś tu  zostaw ił na twoim sto le?  —  
B row n, skam ieniały, niemógł odwrócić swych 
niespokoynych oczu od rękopismu obwiniętego 
czarną w stążką , k tó ry  jego  siostra trzym ała 
w  ręk u .—  Dalcy m ów iła , musiałeś jednakże



naprawić tę om yłkę, gdyż tu przyniesiono z 
kancellaryi królewskiey ten list. Brown go 
b ierze, otwiera i znayduje ręką Eiźbiety na­
pisane następujące w yrazy: »Rodzay W Pana
dowcipu, nie zdaje mi się bydź stosownym do 
pracy dyplomatycznej'; oddaje sprawiedliwość 
jego rzadkiey zdolności, życzę abyś postępo­
wał daley w swoim zawodzie pożytecznym, do 
któregoś się tak szczęśliwie urodził, i wyrzekł 
się na zawsze innych obowiązków urzędowych, 
które wyciągają stałego zdania i zasad niepo­
ruszonych. Załączone tu sto gwineów, są je ­
dyną nagrodą, którą mu przeznaczyć mogę.»— 
Nieszczęśliwy poeta dla objaśnienia wątpliwo­
ści okrutnych, które poczęły mieszać jego wyo­
braźnią, przypatruje się z uwagą rękopismowi, 
który jakby zaczarowany zuaydował się w je ­
go kieszeni.—  Niestety! któż mógłby odmalo­
wać jego rozpacz, gdy spostrzegł wiersze przy­
pisane królowey Maryi wówczas, kiedy parła-- 
ment ogłosił nieprawem małżeństwo Anny de 
Boulen, i urodzenie Elżbiety! Zostały one w 
tey samey sukni, kiedy Brown starał się na­
daremnie , aby mógł je  przedstawić zmarłey 
królowey.

 -------

W I L K O Ł A K
Po  w t esc .

Podług wszelkiego podobieństwa, wilkołaki 
przyszły do nas od Chaldeyczyków i ludów pa- 
sterkich, które bronić nieustannie musiały 
swych trzód od wilków; a przestrach, który te 
żarłoczne zwierzęta rozsiewały, włócząc się po 
nocach około obór, sprzyjał złoczyńcom, któ­
rzy  się przebierali za wściekłych wilków, dla 
popełnienia złodzieystwa, albo wymierzenia 
zemsty; ztąd wziął początek ten dziki zabobon 
wszelkich czasów i wszelkich ludów, znany 
pod rozmaitemi nazwiskami. Lucyan, Pliniusz, 
W irgiliusz, lekarze średnich wieków nim się 
zaymowali; na zborach religijnych rzucano na 
nich klątwy. Uczonym zachciało się szukać 
rodowodu ich przezwiska w hebrayskim słowie

haraboth , i w łacińskim zepsutem guaro sn s , 
obadwa bowiem te w yrazy znaczyć miały tu- 
iaczów  nocnych. Nakoniec ci ścierwożercy, 
błąkający się po nocach, odludni i zapamiętali, 
mający cechę odznaczającą wilczą n a tu rę , j a ­
ko to : łeb albo śierść, łapy lub ogon, znay- 
dują się jeszcze dotąd w niektórych częściach 
F rancja , a prowineya B erri, zachowuje to sta­
rożytne podanie w  całem s w e m  znaczeniu, któ­
re zapewne przywięzuje się szczególniey do ba-
ranów stanowiących bogactwo tego ciemnego 
ludu.

Już to temu lat k ilka, jak  wioska Ryans, 
która kiedyś bjda wielkim m iastem , o pięć mil 
od Bourges, w  Galji Juliusza C ezara, posiada­
ła całą rodzinę w ilkołaków, uboich wyrobni­
ków, którym częstokroć odmawiano pracy i 
chleba. Tak się zagnieździło to uprzedzenie od 
pokolenia do pokolenia, źe każdy oyciec nieza- 
niedbał wspomnieć swemu synowi o tey pierwo- 
rodney zmazie. Szymon Gorde i jego rodzina, 
winni zapewne byli tę złą sławę czynom i spra­
wom jednego ze swych przodków; nie mieli o- 
ni jednego przyjaciela w  swojey gminie, a na­
w et i w okolicy, i przypisywano im zawsze 
nieszczęścia, których przypadkowy tra f , nay- 
częściey był jedyną przyczyną.

Czy to spłonął jaki folwark pożarem, czy 
się stodoła obaliła od ciężaru zebranego zbo­
ża , czy burza powywracała kopy w polu , czy 
robaki zalęgły się w  m ące, czy bjTdło padało 
z zarazy, czy dziecko umarło po ciężkiey cho­
robie , zawsze i o wszystko oskarżano Szymo­
n a , krzywo na niego patrzano, palcem wjr- 
tykano i okrywano publicznem przekleństwem. 
A okropne zdarzenia, które opowiadano wieczo­
ram i, przędząc konopie i skubiąc gęsi, i które 
powtarzano we dnie, prowadząc na paszę bjrdło, 
w niedzielę pomiędzy mszą i nieszporami a cze­
go wszystkiego słuchano drżąc od strachu! cza­
ry  i kradzieże, zaboystwa, bezbożności, krw a­
we i tajemnicze sceny, których Szymon i jego 
nieszczęsna rodzina zawsze bjdi bohatyram i; 
raz oyciec, drugi raz matka albo siostra; nic
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zapom nieliby i o niemowlętach będących przy 
piersiach, bo cala ta  rodzina K aim a, jednako­
w ą obudzała zgrozę!

Cm entarz m iał służyć za  miejsce no­
cnych niepraw ości, jakich się dopuszczali 
G ordow ie, których ja k  m ów iono, widzieć mo­
żna było przy św ietle księżyca ogryzających 
kości um arłych i ssących k rew  żyw ych, k tórzy  
byli tak śm iałem i, że się udawali na te puste 
m iejsca. P raw dą je s t, źe w ilcy w  czasie tęgiey 
z im y , schodzili z  g ó r , dostawali się przez o- 
tw ory  w  m urze do cm entarza i odgrzebywali 
trupów ; niem niey, że krzyż w ilczy, k tó ry  zna­
czył połowę drogi między wioską Ryana a mia­
steczkiem d’ Aix d’ Angillon został k rw ią nieraz 
zbroczon , upadkiem pijanego w łóczęgi, któ­
ry  sobie’ rozbił czaszkę upadając na kamień. 
Ale przypisywano te przypadki i wiele innych, 
przyczynieniu się zbrodniczemu w ilko łaków , 
czyli rodzinie Szymona Gorde.

W szelako ci poczciwi ludzie nie starali się 
uspraw iedliw ić, przez sw oje postępow anie, te ­
go szkaradnego przesądu; wiedzieli dobrze j a ­
kich potw arzy stali się ofiarą; ale w niemożno­
ści ich zniszczenia, cierpieli nie skarżąc s ię , i 
sami się oddalali od teg o , kto ich od siebie od­
p y ch a ł, unikali w e dnie przez w ieś przechodzić, 
i przyjm owali z chęcią robotę, k tóra ich za trzy ­
m yw ała w  d*,mu, albo w  mieyscaeh w ca le  nie 
uczęszczanych; nigdy niepokazywali się na ta r­
gach wr m iasteczku, ani na odpustach w  okoli­
c y , rów nie ja k  i na (winobraniach i żniwach ; 
proboszcz wypędziłby ich z kościoła, a pijacy 
z karczm y.

Mieścili się w  szczupłcy chacie nlepioney z 
g lin y , poszytey słom ą, k tórą wielkie w ichry 
bardzo przerzedziły , zam kniętey zbutwiałem i 
drzw iam i, w c a le  nie zasłaniającem i od słoty i 
w ia tru . Ze zaś ta nikczem na chałupka, odo­
sobnioną była od innych mieszkań i na samem 
w eyściu do w si, każdy w łościanin ze zgrozą 
je y  unikał.

Tym sposobem z g ry z o ta , nędza i w yziew y 
zaraźliw e z konopi zamoczonych , sprow adzały

chorbę i śmierć w  pośród tey  rodziny, nietno- 
gącey się spodziewać ani po litow ania, ani ra ­
tunku : oyciec Szymon Gorde naypierw szy był 
zgniłą gorączką do tkniętym , a jego ciało było 
jeszcze e iep łe , kiedy żona oddała duszę Bogu: 
ta nieszczęśliw a para zeszła z tego św iata 
bez spowiednika i lekarza. Szymon G orde, 
ich syn starszy , wykopał d ó ł, spuścił obydwa 
ciała obwinięte gałganem sukiennym , j przy­
k ry ł je  ziemią. Jeden w łościanin , u jrzaw szy  
go dopełniającego tey  pobożney powinności, w  
czasie ciemney nocy, przeżegnał się i uciekł 
jak  mógł nayprędzey, nie chcąc bydź przyto­
mnym na schadzce czarow nic. N azaju trz  ca­
ła  okolica ucieszyła się widocznie tą  podwóy- 
ną śm iercią , poczytując ją  za spóźnioną karę 
n ieba; chciano we dzwony uderzyć i dać na 
m szą , dziękując Bogu za ukaranie “złoczyńców.

Młody Szymon G orde, zostawrszy naczelni- 
kiem sw ojey rodziny, złoźoney z dwóch sióstr 
w  dziecinnym w ieku, ze starey  ciotki i w u ja ; 
w idział ich w szystkich przenoszących się na 
tam ten św iat w  przeciągu jednego tygodnia, i 
kiedy chował z nich osta tn iego , w ahał się czy- 
by się obok niego nie położyć, dla zaśnięcia 
tym błogim snem. Nie płaczem i łkaniem  w y­
raża ł sw óy głęboki sm utek , ale posępnem i 
głuchem rozpam iętywaniem , nad grobem zm ar- 
łey  rodziny, i nad swoją przyszłością; przez 
trzy  nocy następne, uciekał blady i w ynędz-
niony z rodzinney (jhatki, i przychodził pła­
k a ć , klęcząc na mogile swych rodziców. Od 
trzech dni nie m iał żadnego pokarmu w  ustach. 
Zima przerw ała roboty w  polu, a Szymon na 
próżno błagał na kilku folwarkach w  okolicy, 
aby mógł bydź użytym  choć przez kilka dni 
do młócenia zboża, rąbania d rzew a , lub też 
za w oźnicę; ale nikt go przyjąć nie chciał, w  
bojaźni ściągnienia na siebie niedoli przyw ią- 
zaney do tego w szystkiego co nosiło imie Gor- 
dów. Odprawiono go wszędzie po grubijansku, 
zagrożono żeby się w ięcey niepokazyw ał, szczw a- 
no psam i, i odmówiono naw et ja łm użny , k tó­
rą  dawano żebrakom , okryto obelgą i w zgardą.

( Dokończenie nastąpi.)
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S P R O S T O W A N IE .
W  zeszłym  nu m erze  R o zm aito śc i, są n as tępu jące  

o m y ł k i  do sp ro sto w an ia . N a czelney  stro n n icy  w  p rz e ­
dzia łce  2 .  w ie rszu  O od g ó ry , |z a m ia s t w  ta jn i  c zy tay  
„• ra ju .—  Na s tr: 2 2 3  p rzedź: 1 w ierszu  2 6 ,  zam ias t 
oburzenie się c zy tay  obudzenie s ię .— tam że w  p rzed : 
2  w ie rszu  18  i 19 zam ias t nienalezy  c zy tay  n ieza le iy , 
na  s tr: 2 2 6  w  p rzed : 1 w ierszu  l o  od d o łu , zam ias t 
miłość c zy tay  m łodość ; tam że w p rzed : 2  w ie rszu  16 
oit do łu  , zam iast: Odpowiadano  c zy tay : O pow iadano.
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